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Kochani 


Stanąwszy na nowym poste- 
runku pracy, chciałbym ustalić 
kierunek i wytyczne tej pracy, 
pracy, której wyniki zależą nie 
tylko ode mnie i od Grona Na- 
uczycielskiego, lecz także i od 
was. 


Ponieważ zaś według łaciń+ 
skiego przysłowia: Verba vo- 
lant —scripta manent“, czynię 
więc zadość życzeniu Redakcji 
pisemka waszego i pragnę u- 
stalić „verba“ przez krótkie bo- 
daj „scriptum“. 

Przyszedłem do was, chłopcy 
kochani, mając w zapasie czą- 
stke wiedzy, — ograniczoną 
zresztą bardzo. wobec jei o- 
gromu — dość duże doświad- 
czenie życiowe i zawodowe, a 
przede wszystkim dużo uczucia, 
uczucia: wiary, nadziei i mi, 
łości, i te ostatnie chciałbym 
położyć jako fundament mojej 
1 waszej pracy, pracy wycho- 
wawczej. 

Wierzę w polską młodzież w 
ogólności, bo patrzyłem na jej 
czyny w przeszłości, a czyny te 
są niezbitym dowodem jej ï- 
stotnej i prawdziwej wartości, 
Wierzę, bo ze łzami w oczach 
musiałem wykreślać z profesor- 
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chłopcy! 


skiego mego notesu nazwiska 
chłopców, którzy, rzuciwszy 
książki i opuściwszy mury 


szkolne, oddali się na całopale- 
nie na ołtarzu Ojczyzny i zrosi- 
wszy swoją młodą krwią pol 
skie niwy,  zasławszy swymi 
chiopieęcymi kośćmi pola pobo- 
jowisk, wrócili w mury szkolne 
już tylko jako jasne duchy, 
których nazwiska wyryte w] 
murze błyszczą i błyszczeć bę- 
dą dla Nich promieniami sła- 
wy, a dla ich następców na 
ławkach szkolnych głębią przy- 
kładu. 

Wierzę i w was chłopcy, bo 
chociaż w naszej „budzie, nie- 
stety nie własnej, nie ma mar- 
murów z bijącymi w oczy na- 
zwiskami, to jednak jestem naj- 
mocniej przekonany, że w ser- 
cach waszych wyryty jest głę- 
boko kult Jla bohaterów, ten, 
zaś będzie dla was niewzruszo- 
ną tamą przed zalewem zła, a 
silnym bodźcem do dobrego. 

Daja się słyszeć w obecnych 
czasach głosy obawy o przysa- 
łość, bo jak twierdzą pesymiś- 
ci „młodzież dzisiejsza nie po- 
siada  skrystalizowanej idei". 
„Dla nas — tmierdzą wspom- 
niani pesymiści — ideą przewo- 


dnia byla Polska Niepodlegta, 
cbeecna zaś młodzież, zrodzona 
już w Wolnej Ojzz/żnie, nie 
odczuwa należycie drbrodziejstw 
wolności. 


Ja jednak nie podzielam tego 
zdania i da Bóg, nie będę po- 
dzielał go nigdy, nie wierzę bo- 
wiem, że n. p. obraz masakry 
kozackiej na ulicach Warszawy, 
lub opis katuszy nelskich dzie- 
ci, kitvch do krvi we Wrześni 
za oddawanie rvolskiej mcl31lit- 
wv, nie wzbudziły w sercu pol- 
skiego młodzieńca rczucia gro- 
zy. Nie wierzę również, by du- 
ezna  atmosfrra  nievewności, 
ranujeca dziś w świecie, (nie 
działała na polską młodzież. 

Wierzę natomiast  niewrru- 
szenie, że każdy 7 was zdaje 
sobie sprawę z tego, co wska- 
zuje mu mana Polski ujęta 
szponami Górnego Śląska i 
Prus Wschodnich przez nrus- 
kiego czarnego orła z zachodu, 
a otwarta na olbrzymiej prze- 
strzeni 'vschodniej na działanie 
zabójczych promievi  pięciora- 
mi*nnej bolszewickiej gwiazdy. 
Wierzę, że nie pozostają bez 
echa w duszach waszych wiado4 
mości o tym, jak to młodzież 
niemiecka, rorównywana do 
napiętej sprężvny, gotowa jest 
za najlżejszą podnietą do czynu 
odwetowego, a karne zastępy 
młodzieży bolszewickiej stano- 
wią kadry militarnej siły tego 
grożnego dla nas olbrzyma 
Wschodu. Wierzę, że wszyscy z 
was, a zwłaszcza starsi zdają 
sobie sprawę z tego, jak wszy- 
stkie państwa, jęcząc pod cię- 
żarem kyzysu i mozoląc się nad 
utrzymaniem pokoju, zbroją 


się jednak -- jak się to mówi -- 
po zęby. 


Wierzę niezłomnie w to wszy- 
stko, o czym wspomniałen, a 
wierząc silnie ufam. Ufam, że 
Żaden z was nie zaśnie na wul- 
kanie, ufam, że nie dopuścicie 
do tego. by krew waszych: po41 
przedników na ławach szkolnych 
poszła na marne. Ufam, że na 
siłę  „spreżyny niemieckiej“ 
młodzież rolska już na ławkach 
gimnazjalnych będzie hartowa- 
ła swą własną sprężystość w: o- 
gniu dyscypliny wewnętrznej, 
wynikającej nie z rozkazu prze- 
łożonych, lecz z wewnętr”nego 
poczucia potrzeby karności. U- 
fam, że — jak dla nas, docho+ 
qzacych uz do kresu działania, 
była w młodości naszej hasłem 


„Polska  Nidpodlkgła” tak 
hasłem waszym, przy  "vstępo- 
waniu na arenę życia będzie 


„Polska Mocarstwowa”. 

Wierząc i ufajec kocham 
młodzież, kocham jak ojciee 
swoje dzieci, ojciec, który w 
tych dzieciach upatruje realiza- 
cję planów, których sam niş 
jest już w możności zrealizo- 
wać. 


I Życie i doświadczenie nau- 
czyło mię dużo wybaczać 1 roz- 
różniać błędy młodości od zła 
istotnego. które wyplenić się 
musi. 

Za cjcowską miłość, którą 
wam chłopcy ofiaruję, proszę 
tylko o szczyptę synowskiego 
serca, proszę o zaufanie I szcze- 
rość bez zastrzeżeń, ta bowiem 
ułatwi nam wspólną ciężką pra- 
ce, a mnie uchroni od rzeczy 
najprzykrzejszej, jaka by mię 
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spotkać mogła, t. j. od utraty 
wiary w naszą młodzież, a tym 
samem wiary w naszą przysz- 
łość. 

Te uczucia, jakie dla was 
chłopcy żywię, skłaniają mię do 
wyrażenia z głębi serca płyną- 
cego życzenia: 

Szczęść wam Boże w pracy, 
którą rarem ze mną i Gronem 
Profesorskim rodejmujecie na 


JULIAN WOJTASZEK. 


progu nowego roku szkolnego, 
a która będzie jakby ratą za- 
datku lepszej przyszłości dla 
"as i cegiełką w budowie Pol- 
ski Mocarstwowej, stojącej jak 
niewzruszona granitowa skała 
nawet wśród najsroższych burz 
dziejowych. 
Dyrektor: 
Józef Prokop, 


Polska C. 


Podział na Polskę A i Polskę 
B, dokonany przez doświadczo- 
nego i cieszącego się takim za- 
ufaniem zarówno wśród ekono- 
mistów, jak i ogółu obywateli 
ministra, jakim jest obecny %wi- 
cepremier i minister skarbu inż. 
E. Kwiatkowski musi mieć 
swoje uzasadnienie. 

Otóż Polskę A tworzy pięć 
pasów przemysłowych. Pier- 
wszy, obejmujący przeszło po- 
łowę całej naszej aktywności 
przemysłowej, to pas, ciągnący 
się od Ślęska poprzez Często- 
chowę, Łódź, Kutno aż do Wło- 
cławka. Drugi zajmuje ziemie 
położone na zachód od poprzed- 
niego, łącznie z Pomorzem, 
Trzeci pas, to niescalone odrę- 
bne ośrodki: od Warszawy do 
Opatowa oraz okolice Tarnowa, 
Gorlic i Jasła. Pas czwarty bie- 
gnie wzdłuż podnóża Karpat 
Środkowych i Wschodnich, o- 
bejmując cały nasz przemysł, 
oparty ha produktach nafto- 
wych i na gazie. 


Pozostałe ziemie tworzą Pol- 
skę B. 

Jeżeli rozważymy  mołożenie 
wiekszej części uprzemysłowio- 
nych obszarów Polski, musimy 
stwierdzić, że nie leżą one by- 
najmniej w jej cektrum. Wa- 
runki te wytworzone zostały W 
czasie wiekowej przeszło nie- 
wecli, kiedy każdy z zaborców 
podporządkowywał naszą gos- 
podarkę swo.emu interesowi, a 
nawet uważał nasze ziemie za 
pole ewentualnych starć zbroj- 
nych. Tak powstało zaniedba- 
nie pod każdym prawie wzglę- 
dem. 


Bliskość granicy naszych 
najważniejszych ośrodków prze- 
mysłowych jest dla nas szcze- 
gólnie niedogodna i niebezpie- 
czra na wypadek wojny. Z ko- 
nieczności stworzenia nowego 
okręgu przemysłowego jawi Się 
koncepcja utworzenia Sando- 
mierskitgo Centralnego Okręgu 
Przemysiowege — Polski C. 

Abstrahując od najważniej- 
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szego względu, jakim jest bez- 
warunkowo wzgląd  strategicz- 
ny, mamy i inne powody do 
tworzenia nowego okręgu wła- 
śnie w cekolicach wideł Wisły i 
Sanu. Musimy sobie zdać spra- 
wę z tego, że Małopolska nale- 
ży do najgęściej zaludnionych 
obszarów Europy: nadmiar lu- 
dności, który na rozdrobnionych 
do najdalszych granic skraw- 
kach roli nie może znaleźć pra- 
cy, inusi znaleźć zatrudnienie w 
przemyśle. Niemniej ważnym 
czynnikiem jest bardzo dogod- 
ne położemie okoiic Sandomie- 
rza poq względem komunika 
cyjnym,. Gdy wreszcie do wa- 
runków powyższych dołączymy 
obfitość bliskich i tanich źró- 
deł energetycznych i obfitość 
tanich produktów rolnych, bę- 
dziemy musieli uznać wybór 
tych ziem na przyszły okręg 
przemysłowy za niezwykle tra- 
fny i aż nadto uzasadniony. 
Projekt Polski C uwzględnia 
podział tego okręgu na trzy re- 
giony: region  kielecko-radom- 
ski, który będziie (między in- 
nymi) dostawcą tworzyw rne- 
talurgicznych dla regionu san- 
domierskiego, region sando- 
mierski, będący ośrodkiem prze- 
mysłu  przetwórczego i region 
lubelski — przemysłu przede 
wszystkim spożywczego. 


Rzecz oczywista, że stworze- 
nie nowego potężnego ośrodka 
gospodarczego nie może być 
dziełem krótkiego czasu. Na to 
potrzeba szeregu  milionoawych 
inwestycyj. Dla ułatwienia ko- 
munikacji konieczna jest regu- 
iacja Wisły i Sanu oraz budo- 
wa gęstej sieci dróg 'bitych i 


żelaznych. Prace nad dostar- 
czeniem Źródeł energii zostały 
już w znacznej części dokona- 
ne. Zbudowane zostały gazocią- 
gi z zagłębia _Jasielsko-Kroś- 
nieńskiego do Moście i centrum 
okręgu, postępuje naprzód bu- 
dowa potężnej zapory wodnej 
w Rożnowie na Dunajcu, która 
ułatwi  zlektryfikację okręgu 
przemysłowego. 


W ostatnich dniach zorgani- 
zoówany dla dziennikarzy i pu- 
blicystów przez - wiceprem. 
Kwiatkowskiego objazd Polski 
C dał możność zaznajomienia 
szerokich mas z rezultatami 
prowadzoiiych robót. — Do- 
wiedzielismy się o wielkich fa- 
brykach i zakładach przemy- 
Siuwych, powstających w Dę- 
bicy i Rzeszuwie, o gigantycz- 
nych hutach stali szlachetnej i 
zakładach mechanicznych t. zw. 
„Zakładach Południowych“, bu- 
dowanych w okolicy Niska i 
Rozwadcwa. 


W niezwykle szybkim tempie 
powstają w jednej z najuboż- 
szych dotąd i najbardziej prze- 
ludnionych  azielnic państwa 
huty, fabryki i wielkie przed- 
siębiorstwa przemysłowe, rów- 
ncległe zaś z nimi nowoczesne 
osiedla robotnicze. Centralny 
Okręg Przemysłowy — do nie- 
dawna projekt tylko — rośnie 
w naszych oczach. 


Jednak dia dokonania wiel; 
kiej przebudowy gospodarczej 
państwa nie wystarczy wysiłek 
samego rządu. Tylko zrozumie- 
nie i czynne poparcie całego 
społeczeństwa posunie nas na- 
przód na drodze ku lepszej rze- 
czywistości gospąadarczej. 


J 
- 


4 


W listopadową rocznicę. 
(na podstawie opowiadania uczestnika walk 1918 r.) 


W pierwszych dniach listo- 
pada 191S r. Warszawa spowi- 
ta w mgłę jesienną zaczęła się, 
jakgdyby budzić do życia. Twa- 
rze przechodniów szare i smu- 
tne zaczęły się ożywiać, widać 
w nich jakleś podniecenie, z o- 
czu bije ogisń. W tramwajach 
i kawiarriach słychać jakieś ta- 
jeranicze szmery, z ust do ust 
podaje się pogłoski o rozbraja- 
niu żcinierzy niemieckich gdzies 
na przedmieściu, w zaułkach... 
Wszyscy czują, że coś się sta- 
nie, że nadejdzie jakaś ważna, 
oczekiwana przez długie lata — 
chwila, która zaaecyduje może 
o losach Polski i jej niepodle- 
głości. W koszarach przy ul. 
Nowowiejskiej, gdzie była sta- 
cjonowara piechota Polskiej 
Siłv Zbrojnej, panuje także pod- 
iiecenie i naprężenie w oczeki- 
waniu ważnych wydarzeń. 
Wsród żołnierzy słychać spory 
i dyskusje: na temat Rady Re- 
gencymej i Rządu Ludowego 
w Lublinie, który z ministrem 
wojny Rvczem Śmigłym spra- 
wował władzę na terenie oku- 
cji austriackiej. Oficerowie 1 
żołnierze niemieccy  spotykani 
na ulicy mają także jakieś nie- 
wyrażne miny; w oczach ich 
czai się lęk i niepokój przed 
czymś nieznanym a niebezpie- 
cznym. 

W dniu 10 listorada zaczyna 
się już rozbrajanie  żołniqrzy 
niemieckich, a to przez Peowia- 
ków. b. Legionistów i ludność 
cywilną. Działo się to w sposób 
bardzo prosty: z tramwaju wy- 
skakuje kilku młodych ludzi, 


podchodzą do idącego ulicą o- 
ficera iub żcłnierza niemieckie- 
go, zabierają mu bez ceregieli 
karabin, szablę iub rewolwer, a 
następnie szybko się ulatniają, 
żegrani entuzjastycznymi o- 
krzykami tłumu z jednej stro- 
ny, a kezsilną złością i zgrzyta- 
niem zębów rozbrojonego Niem- 
ca z druglej. Niemcy, mimo że 
palił się im grunt pod nogami, 
niechętnie składali broń, a głó- 
wnym. punktem ich obrony stała 
się Cytadela, gdzie mieli liczną 
załogę, magazyny z bronią, ży- 
wnością i umuodurowaniem. 
Dnia 11 listopada przybywa z 
Magdeburga Józef Piłsudski, a 
wtedy rozpoczyna się już nie 
sporadyczne, ale masowe roz- 
rajanie Niemców. Biorą w nim 
udział wszystkie klasy społecz: 
ne obok Peowiaków i b. Legio- 
nistów, robctnicy, rzemieślnicy, 
studenci, młodzież gimnazjalna. 
Wszystkie stany zbratały się w 
radosnej walce o wyzwolenie 
stolicy. Jak wielki był ten za- 
pał, — świadczy o tym fakt, 
że neczeń gim aazjalny postawio- 
ny ra warcie przy magazynie 
lub innym objekcie wojskowym, 
madla} nawet z głodu i zimna, 
pełniąc swa służbę częstokroć 
i po 24 godziny, gdyż w zame- 
cie waiki zapomniano go zluzo- 
wać. Choć ledwie trzymał się 
na nogach, trwał stojąc na swo- 
im posterunku, dumny z za- 
szczytu jaki go spotkał. 

Dnia 11 listopada 1918 cała 
ludność Warszawy zjednoczyła 
się w dziele wypędzenia Niem- 
ców ze stolicy. Teraz po latach 
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19 — dokonywuje się w naro- 
dzie polskim konsolidacja we- 
wnętrzna. Pod znakiem Mar- 
szaika Rydza-Śmigłego tworzy 
się Zakon Służby Ofiarnej ma- 
jący „cierpień braci usunąć 
krzyż i Polskę podciągnąć 
wzwyż”. 

Na jeden epizod z dni walki 
o  wyswobedzenie ojczyzny 
chciałbym zwrócić uwagę; na 
tego ucznia gimnazja'nego, któ- 
y zapomniany w zamęcie wal- 
ki, stał i stał z bronią u nogi 
na straży maga”vnu. — Ten u- 
czeń -— to symkol polskiej mło- 
dzieży patriotycznej, rwącej się 
do czynu, do działania, do wal- 
ki o wyswobcdzenie cjczyzny. 

Czasy się zmieniły —. ojczy- 
Zla nie potrzebuje już naszych 
usług z bronią w ręku. Lecz za 
to dyktuje nam twardy obowią 


WITOŁD FIGLEWSKI. 


zek kontynuowania 


dalszege 
ciągu wielkiego zmagania się ©, 
niepodległość, nie przez zdoby- 
wanie jej niezależności polity- 
cznej, ale przez zdobycie nieza- 
leżneści gospodarczej, społeczą 
nej i kulturalnej, W. jaki spo- 
sób? Przez wyrabianie w scbie 
samym obowiązku karności, 
przez usilną pracę, przez zdo- 
bywanie wiedzy, przez wyrabia- 
nie silnej woli; te ześ czynniki 
sprawią, że później jako dojrza- 
li, uświadomieni obywatele bę- 
dziemy mogli wziąć pełną odpo: 
wiedzialność za losy Narodu i 
Państwa i prowadzić calei dzie- 
ło Wielkiego Marszałka, Które- 
go szczytne idee w ten właśnie 
dzień 11 listopada rowinny stać 
sie biiskie į drogie naszym ser- 
GOL". | 
Zb. Poniewierski. 


0 KALIGULI" mówi Karol Hubert Roziworowski. 


Głos dzwonka dotkniętego 
moją ręką, wdarł mi sie w mózg 
jednym dość cryginalnym w da- 
nej chwili pytaniem. Co ja ro- 
bie? Ja — zwykły student z wy- 
wiadem! — do największego o- 
becnie dramaturga. Nie było 
czasu ha dalsze zastanawianie 
się, ko drzwi się otwarły. Po; 
daję „Zew“ i wizytówkę — pro- 
Sba o wvwiad. Prawdę mówiąc, 
nie spodziewałem się przyjęcia, 
ale widocznie świat do odważ- 
nyeh należy, bo za chwilę zo- 
staję wpuszczony do pokolu, 
lecz z zastrzeżeniem, że „tylko 
na krótką rozmowę, bo Tatuś 
chory“, jak mnie informuje 
syn, 

Wchodzę. Gay oczy moje o- 


swoily się z panującym w po- 
koju półmrokiem, widzę w jaś- 
niejszym rogu pokoju, gdzie 
stoei lampka — leżącego na łó- 
żku człowieka, który wvciąga 
ku mnie rękę na powitanie. 
Więc to — Rożtworowski. 
Siadam — i czuję, jak oble- 
wa mnie pot — zimny i gorą- 
cy raprzemian. Co mówić? Nie 
układałem sobie żadnego sche- 
matu wywiadu, bo nie wiedzia- 
łem, jak się takie przeprąwa- 
dza, zresztą wierzyłem w isie- 
bie, że przecież potrafię mówić 
-— a tu pustka w myślach. Ale 
serdeczny uśmiech mistrza, 
przywraca mi natychmiast. 
świadomość i rezon.  Wyłusz- 
czam cel mege przybycia — 


` 


wywiad, a raczei coś w rodza- 
ju aktualnego  krótkometrażo- 
wego filmu dla czytelników. A. 
więc — ad rem. 

„Byłem na „Kaliguli* i wy: 
szeałem z teatru wstrząśnięty 
i wzruszony do głębi“. 

„Jak się mładym podoba — 
to najważniejsze“, przerywa 
twórca „Kaliguli“. 

„zZastanawiaiem się, co wła- 
sciwie chciał Pan wyrazić przez 
„Kaligulę' — jaka była główna 
myśl tej tragedii. Czytałem nie- 
dawno, zdaje się w L. K. C., re- 
cenzję, której autor pisał, że 
główny cel jej — to przeciwsta- 
wienie się takiemu  ustrojowi, 
jaki wówczas panował, inaczej 
mówiąc cbhecnemu  totalizmowi 
— który, jakby Pan miał prze- 
czuwać. Uważam. że jest to na- 
ciąganie i naginanie, dla swo- 
ich własnych celów. Chciałbym 
się więc od Fana — iako auto: 
ra — doxiedzieć, iak należy 
„Kaligule“ rozumieć — gdzie 
główny sens tei sztuki“. 

„Słusznie pan zauważył“, pa- 
da odpowiedź, „ale zanim odpo- 
wiem na to pytanie muszę co- 
fnąć się dla nawiazania, do źró- 
àel, z jakich czerpałem skąpa 
historię życia Kaliguli. Otóż 
dwa najważniejsze te — „Anti- 
quitates“ Józefa Flawiusza i 
„Legatio ad Caium“ Filona A- 
ieksandryjskiego. Obaj byli po- 
chodzenia żydowskiegc, przy 
czym ten cstatni, był postany 
przez zyaów do Cezara z proś4 
pa, aby nie stawiał w Jerozo- 
limskiej świątyni posagu Jowl- 
sza. Filon Aleksandrvjski wi- 
dział na własne oczy Kaligule i 
dajie opis stosunków i życia na 
jego aworze. Te co do kronik. 
— Co ðo samego Kaliguli, to 


był on chowany w: dzieciństwie 
na ówcrze Tyberiusza na Capri. 
VVidziar dookoła siebie okrucień- 
stwa. mordy, upadek, tyranię 
— emu samemu zamordowano 


matkę, ojca i brata — zniena- 
widził wobec tego Tyberiusza i 
gdy wstąpił na tron — chciał 


naród 2szczęśliwić, podnieść — 
ale ten szczęście widział w ko- 
rycie pelnym żarcia i szkatule 


Cezara. 


Widząc to. 
znienawidził całą ludzkość, za- 


Kaligula, 


dział te siawne zdanie. „Gdyby 
ludzkość tylko jedną szyję mia- 
la, tobym uciął mieczem zaraz“. 
Pod wpiywer tej hołoty — se- 
natu — zaczyra się i on psuć. 
Widzi, że ideały i piękne marze- 
nia zawiodły go — dusza jego 
zaczyna upadać, robi się histe- 
rykiem i neurastenikiem — za- 
czyna szaleć, mordować Doko- 
la niego DUstka', 

„Cezar i motioch — jak mó! 
wi Krasiuski, albo jak pan sam 
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napisał: ' „Nademną gwiazdy 
migoca — podemną tłum i pu- 
stka“ dodaję — tymczasem 
mistrz, aczkolwiek zmęczony, 
dalej mówi, coraz (więcej się za- 
pala jąc. 


„Chodziło mi o wykazanie, że 
są dwie moce w zyciu narodów 
-- uczciwy ` moralny tłum i ucz- 
ciwy i prawy władca. Jeżeli ten 
ostatni nie będzie taki — znisz- 
czy naród et vice versa, jeżeli 
tłum jest ziy, zepsuje 1 spodli 
władcę, choćhy ten miał najszla- 
chetniejsze porywy i dążenia. 
Ponieważ tu upadł tłum i Ce- 
zar — musiała nastąpić kata- 
strofa. ©ycka, w której żył Ka- 
ligula, to przejściowa — od 
wspaniałego okresu za Augu- 
sia — do złotego wieku cesar- 
stwa. Epoka najgorsza — upad- 


ku moralnego. Fipoka ta — ta 
noc przed wschodem słońca. 

Na tym na skutek próśb i 
napomnień żony, która w mię- 
dzyczasie weszła do pokoju, wy- 
czerpany i zmęczony już poeta 
zakończył wywiad. 

Dziękując za poświęcenie mi 
tak cennego czasu, proszę jesz- 
cze o fotografię i z życzeniem 
najrychlejs4ego powrotu do 
zdrowia opuszczam pokój — 
wynosząc w oczach obraz czło: 
wieka, który pomimo swej nie- 
mocy, jest tak żywy, miły i ser- 
deczny, człowieka w którym 
choroba nie zdołała pokonać 
wspatiaiego, potężnego i twór- 
czego ducha — obraz, który po- 
zostanie mi na zawsze w pamię- 
ci. 


Obudzić wieś!!! 


(uwagi na marginesie wieczoru regionalnego) 


Niedawno odbył się w Wie- 
üczce wieczór regionalny, urzą- 
dzony staraniem miejscowego 
hauczycielstwa w wykonaniu 
młedzicży szkolnej. Nie zamy- 
slamy pisać o wrażeniach, ja- 
kie wynieśliśmy z tej imprezy, 
zbyt bowiem były silne, a po- 
nieważ udzieliły się tym. razem. 
o wiele szerszemu ogółowi. niż 
kiedysciwiek, nie potrzeba 
wcale o nich wspominać. Wy- 
starczyło widzieć te oblicza wi- 
dzów przepojone radością, hu- 
morem, wystarczyło oglądać na 
scenie przepiękne nasze stroje 
ludowe. czy przemiły korowód 
naszych misternych krako'via- 
ków, mazurków, wystarczyło 
słyszeć grzmiące oklaski po wy- 
konaniu nader interesującego 


obrzędu sobótkowego przez ze- 
spół młodych, by stwierdzić jak 
szerokie ramy przybrała ta im- 
preza i jak wielkie wrażenie po- 
zostawiła u tych, którym da- 
nym było, choć na chwilę za- 
chłysnąć się tymi przepięknymi 
barwnymi obrazami, czy usły- 
szeć te melodyjne pieśni ludo- 
we. 

Nie na to jednak chcielibyś- 
my zwrócić uwagę naszych czy- 
telników, iecz na sprawę o wie- 
le ważniejszą, a będącą w ści- 
stym związku właśnie z tym wy- 
derzeniem. Jeżeli ktoś z czytel- 
ników interesuje się regionaliz- 
mem i obserwuje od szeregu lat 
życie naszego ludu, ten z pew- 
nością nie zaprzeczy pewnemu 
faktowi, który coraz więcej za- 


graza naszemu życiu ludowe- 
mu, który do coraz większych 
rozmiarów dochodzi, któremu z 
drugiej strony jak najmniej u 
wagi poświęcamy. Zanik pięk- 
nej tradycji naszego ludu jest 
właśnie tym niezaprzeczonym 
faktem i tym wielkim grzechem, 
który popełniamy — wszyscy 
przez zajmowanie mniej czy 
więcej biernego stanowiska 
wzgiędem tej piekącej sprawy 
Jeśli temu lat kilkadziesiąt, lud 
wiejski nie nosił codziennie in- 
nych, jak regionalnych strc- 
jów, jeżeli jeszcze temu lat kil- 
kanaście barwiły się wąskie na- 
wy naszych drewnianych, wiej- 
skich kościółków, kolorową ma- 
są krasnych chustek czy wstą: 
żek ludowych, jeżeli jeszcze kil- 
ka lat temu nasz lud był jakG 
tako rozmiłowany rw: swoich za- 
bawach czy obrzędach staronol- 
skich, wogóle w swojej przebo- 
gatej tradycji ludowej, tworzą- 
cej ten najcenniejszy skarb do- 
robku kulturalnego tei szsro- 
kiej warstwy ludności, a tyle te- 
raz jest wyzuty z tych rzeczy 
zupełnie; dzisiaj stroje regio- 
nalne są obce naszemu ludowi, 
dzisiaj młodzież wiejska przy- 
biera nie bez uczucia wstydu w 
niedzielę do kościoła sukmany 
krakoxskie i to wyjątkowa 
przy wielkich uroczysfościach. 
A przejdźmy dzisiaj po naszych 
wsiach, po naszych wiejskich. 
weselach; czy często usłyszymy 
nasze krakowiaki, mazurki, o- 
berki? Czy nie częściej będą do 
nas dolatywać melodie najno'v- 
szych  szlagierów, przebojów, 
nie mających nic wspólnego z 
życiem na wsi. Czyż teraz na 
wsiach nie lekarstwem bedą 


czepiny czy sobótki? W najlep- 
szym wypadku lekarstwem, bo 
w niektórych okolicach nawet 
na lekarstwo ich znaleźć nie mo- 
żha. A cóż prowadzi do takiego 
stanu? Lud polski w swojej ma- 
sie wyrósł zrośnięty z piękną 
tradycją aż nadto silnie, dlate- 
so musiał przyjść naprawdę 
głęboki wstrząs, bv sprawa aż 
tak daleko się posunęła. Czyż 
wieś polska miała być lepszą od 
miasta, które do niedawna prze- 
żywało może gorszy stan niż 
dzisiaj wieś; te miastowe zaba- 
wy, które nie zaczynały się po- 
lonezem, czy innym naszym. na- 
rodowym tańcem, ta mieszczań- 
ska kultura, która jakoś dziw- 
nie dobrze smakowała w two- 
rach obcych, wywarła swój 
wpływ na pobliską wieś. 
Obecnie jednak miasto zmie- 
nia się pod tym względem. Dzi- 
siaj coraz częściej można spo- 
tkać się w mieście z faktem, że 
mieszczańskie zespoły przed- 
stawiają okruchy naszych o- 
brzędów ludowych na scenach 
teatrów. nie wiedząc o tym, że 
serca widzów radowałyby się o 
wiele więcej, gdyby tym samym 
mógł się popisać zespół napra- 
wdę ludowy, zespół chłopski, 
gdyby w sukmany krakowskie 
nie przebierali się dorywczo a- 
ktorzy, lecz stale w nich cho- 
dziła młodzież wiejska. Wieś 
polska stci jednak dalej w tym 
cdrętwieniu. Dzisiaj górskie o- 
kclice są wyjątkiem pod tym 
względem, są oazą czystej lu- 
dowej kuiturv w morzu nowo- 
czesnej twórczości ludowej, 
pełnej cbcej naleciałości. 
Dzisiaj więc należy się zająć 
wskrzeszeniem więcej takich 


wyjątków, należy pomyśleć o 
dobrym przykładzie miasta, © 
środkaci, któreby zmieniły na- 
stawienie ludności iwieiskie1. 
Jak kiedyś mszyscy dołoży: 
liśmy ręki do zapanowania wa- 
kiego stanu, to dzisiaj musiny 


jej dołożyć do tego, by ziemia 
pciska zakarwiła się znowu ró- 
żnokolorowymi sty'ojami regio- 
nalnymi, by tchnęła nowym ru- 
nieńcem dawnego naszego ży- 
cia ludowego. 

W. B. 


Najbiedniejszy. 


Cisza wokół, wiatr tylko gra 


Melodię smętną i nieznaną, 


Ze smutku strun — skra 


Płynie w dal — zapomnianą... 
W kącie cmentarza stoi grób 


Sam jeden — najbiedniejszy, 


Bez strojnych ozdób 


sSkremnością szaty — najpiękniejszy. . 
W środku — szczerem złotem lśni 
Krzyż z liści kasztanowych — 

A przed nim, niby aureolą skrzy 


Biask świeczek płowy. 
Nikt go nie stroi wieńcem, 
Ni szepce tu pacierzy... 


Wielu — nieznany, zapomniany, 


W samotnym grobie leży. 
Któż dziś odgadnie 
zaslugi jego, eibc zło... 


Już tylko prochem na dnie 
ziemi, która go wydała. 


ŁA | 


Lej 


W noc Wszystkich Swietych 
Popłyńmy w modłach do nieba — 
O duszne zbawienie uśniętych, 
O litość — łaski — których im. trzeba. 
L. C. kl. £V. Gimn. Żeńsk. 


CHYTRY LIS. 


Było ich dwóch. 


Przysyła jesień. Ulice miasta 
pokryły się głrubym smarowi- 
ałem czarniawego błota i ma- 
są czerwonożółtych zeschlych 
liści. 

Bawół i Jeleń — idąc do ,,bu- 
dy' codziennie brodzili w tej je- 
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sieni leżącej na ulicy (tak się 
poetycznie wyrażał  Bawół-po- 
eta). 

Równocześnie ze zmianą po- 
ry roku zaszła w nich samych 
także jakaś zmiana, Zastana- 
wiałem się, co by to mogło zna- 


czyć — co się stało? — ale nic 
pewnego dowiedzieć się nie mo- 
głem. Aż dopiero dopomógł mi 
przypadek. 

Pewnego dnia — w godzinie 
jeszcze dość młodej — wpadłem 
przypadkowo na rogu ulicy ra 
jakieś towarzystwo. Dwie twa- 
rze z trzech wydały mi się ja- 
kieś znajome. Zatrzymałem się 
na ulicy i ogłąanałem się... 

Tak, przecież to Jeleń i Ba- 
wół — jakżeż mogłem ich nie 
zauważyć! A w środku między 
nimi kroczyła maleńka osóbka, 
zwana — jak się później dowie- 
działem — Zosią. 

Dowiedziałem się także'o ca- 
łej tej „niesamowitej* historii 
(bo gdzież — dwaj przyjaciele 
i kobieta”): Wybrali się raz 
wieczorem do teatru, no, Cczy'! 
wiście bez pieniędzy. Jak zwy- 
kle „szczęściarze, poprostu 
wieźli na „gapę“. Stanęli tam, 
gdzie niby są miejsca stojące, 


bo gdyby siedzieli — napewno 
wydałoby się to podejrzanym. 
Zaraz przed nimi — to znaczy 


w ostatnim rzędzie krzeseł — 
siedziała Ona. 

Grano wówczas „Antvgonę” 
— Wiadomo, śmiech to zdrowie 
-— to też w miejscu najbardziej 
tragicznym (na scenie — oczy- 
wiście) zaczął się Bawół śmiać 
swoim tubalnym głosem: ha. 
ha, ha, a Jeleń mu zawtórował: 
ha-hi -Ki... 

Dziwne, że ich wtedy nie wy- 
rzucili. 

Strasznie się to jednak podo- 
bało Zosi, no i cd tego się wszv- 
stko zaczeło,  Odprowadzili ią 
po przedstawieniu, ale ty!ko 
kawałeczek, bo się pod sam 
swój dom iść bała... 


Ud.ąd spotykali się dwa razy 
na tydzień w parku na najbar- 
dzicj błotnistej, no i także cie- 
mnej troszeczkę alci. Dopóki 
kwiatki rosły w ogróaku gospo- 
dyni — zjawiali się: Bawół z 
kwiatkiem, Jeleń z kwiatkiem, 
Gospodyni — spostrzegła zmia- 
nę w ogrodzie — no i pewnego 
wieczoru roztoczyła tamże swo- 
ia opiekę. Może miała jakieś 
nieczyste zamiary — kto ją tam 
wie? — Widzieli tylko przyja- 


ciele  miotłę... a na jej końcu 
gospodvnię (albo odwrotnie, 


jak kto woli). 

— Ha, trudno, trzeba się po- 
godzić z losem — rzekł Jeleń — 
no i od tego dnia chodzili bez 
kwiatków. Zresztą już i tak by- 
ła jesien... 

W  zeznętrznym wyglądzie 
przyjaciół też można było zau- 
ważyć amianę. Obydwaj wy- 
przysto'nieli i „„wye-legancieli". 
Jeleń, choć nosił wspólne gen- 
tlemańskie stodnie — przykry- 
wał te wszystko płaszczem — 
wychcdząc z założenia, że nie 
wsziystko złoto, co się świeci. 
Bawół :aś cały ubiór krył pod 
rłaszczykiem... poezji. No i co 
dziwriejsze — Bawół zaczął no- 
sić mcty:ka na tle śnieżno-bru- 
na:neeo gorsu a Jeleń chudą, 
żółłę krawatke. Zwróciło to o- 
gólną uwagę, nawet „belfrów'. 

Zaraz na pierwszej lekcji ła- 
ciny —. profesor zauważyi mo- 
tylka Bawo!a. Udając, że niby 
przegląda notes —. popatrzał z 
pcd cka jeszcze na samego Ba- 
woła i rzekł: 

— Przyjjdziee tu... Bawół! 

No i dokrze trafił. Bawół w 
tej właśnie chwili myślał nad 
wierszem, który miał'się zaczy- 
nać cd słów: 
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„Idę do Zosi, do Zosi 
co mnie w sercu nosi...“ 

Ale co miał robić, wziął ksią- 
żkę — i poszedł na środek. Sta- 
nal przezornie koło ławek. Mo- 
że tam co podpowiedzą. 

— Choodźnoo tu bliżeej. Po- 
wiedz, co teeż to znaaczy — dif- 
ficulfas ? 

— Nie wiesz? 

— Wiem, panie psorze, tylko 
zapomniałem! 

No to sobie powtórzysz! 

-- Kiedy, ja panie psorze, u- 
miem. 


— A to bydlaak, on sie tu bęę- 
dzie ze mna kłócił! Marsz na 
miejscee. Powtórzyysz soobie! 

—- Czv pan prgfesor to na 
serio miwi?- Tak, 

— No to dobrze, bo ja takich 
żartów nie lubię. 

Dostał dwóję. No i od tego 
czasu Bawół się poprawił i Je- 
leń się też przy nim poprawił 
w nauce. Niewiadomo, czemu to 
przypisać -— czy dwóji, czy Zo- 
si. Zdaje się jednak, że więk- 
szy wpływ miała ta druga. 

(6. 4-94.) 


Muzyka taneczna 
„dyrygent“ 


Muzyka taneczna istniała już 
od niepamiętnych czasów, jed- 
nak dopiero w XVI w. zaczyna 
przybierać formy artystyczne. 
Główną zasadą w tworzeniu 
melodii tanecznych było prawo 
kontrastów pomiędzy melodia- 
mi spokojnymi i skocznymi. 
Najczęściej melodie taneczne 
wychodziły z ludu, przedostawa- 
ły się do wyższych klas społe- 
cznych, a w końcu na dwór kró- 
lewski i scenę baletową. 


Przewrót prowadzący do po- 


wstania tańców lhis jeszczie 
tańczących nastąpił w Anglii, 
gdzie stworzono kontredans, 


z którego francuskiej odmiany 
powstał Faciyl, taniec złożony 
z pięciu figur rajczęściej w tak- 
cie 2/4 lub 4/8. Tanier ten 
wprowadził w miejsce brako- 
wego tańca pojedynczego rów- 
noczesny taniec wielu par. 
Wiek XIX przechodzi pod 


znakiem walca. Walc pochodzi 
od południowo-niemieckiego tań 


ca ludowego. Manuet traci już 
swoje znaczenie jako taniec u- 
Żytkowy. W miejsce jego przy- 
chodzi lendler, taniec niemiec- 
ki o umiarkowanym tempie, ta- 
kcie trzyćwierciawym. Tą for- 
mą taneczną zainteresowali się 
specjalnie muzycy; Haydn, Mo- 
zart, Beethoven, poświęcając 
jej specjalne dzieła. 


Historia walca, jest historią 
wiedeńskiej muzyki tanecznej. 
Opiera się na nazwiskach Jó- 
zefa Lennera, i Jana Straus- 
sa, twórcy słynnego walca „Nad 
pięknym modrym Dunajem“. 
Lenner nazywa pierwsze swe 
utwory jeszcze lendlerami. Nie 
ma jednak żadnej różnicy po- 
między tymi utworami, a póź- 
niejszymi walcami. U Jana 
Straussa należy podnieść geni- 
alność z jaką zmienia formy 
udowe na wielkie utwory arty- 
styczne, nie zatracając jednak 
ich naturalności. 


(C. d. n.). 
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OD REDAKCJI: G. Słowikówna, i Widłówna. Re- 

dakcja składa na tym miejscu 

Z dniem 15 października u- jak najserdeczniejszie wyrazy 

stąpiły ze stanowisk redakto- podziękowania za pracę w Ko- 
rek Koleżanki: J. Rozmusówna, mitecie Redakcyjnym. 


SZCZEPAŃSKI ALEKSANDER KL. IV. B. 


Dziad. 
AKT L 
Akt I. Osoby: Panna Ziuta 
Dziad 
Służąca 
Lud. 
Scena 1. 
(Panna Ziuta — Dziad) W domu panny Ziuty. 
Panna Z.: Kto tam puka? 
Co tam stuka? 
Dziad: Niechaj będzie pochwalony 
Biedny jestem wygłodzony 
Niech paniusia się zlituje 
Parę groszy podaruje... 
Panna Z.: Ja zostałam w domu sama 
Wszystko zamkła na klucz mama, 
Lecz cóż macie tu w kieszeni?! 
Dziad: Flaszka papierem przykryta 
to płyn taki na rozgrzewkę.... 
Panna Z.: Ach..! to pewno okowita 
Wynoś mi:się stąd pijaku!!! 
Nie wart jesteś ziarnka maku !- 
(dziad odchodzi). 
Scena 2. 
(Dziad — służąca) 
(Ulica). 
Dziad (sam): To nielitościwa baba 
ma mnie za pijaka draba 
a ja jeno trochę piję 
Nie — ja tego nie przeżyję 
«Takie sceny miałem nieraz 
Może mi się udać teraz. 
(idzie do jednego domu. Psy wybiegają i szczekają). 
Dziad: Wyjdźcie o dobrzy ludziska! 
Chcą mi podrzeć portki, psiska 
Laskę bestje mi porwały 
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Cala ja poprzegryzaly. 
(Wychodzi służąca). 
Służąca: A do budy — 
A do budy — 
Burek, Wiernek, Zagraj, Rudy 
A wy dziadku, czego chcecie? 
Kromkę chleba czy weźmiecie? 
Dziad: Ja mam w domu dosyć chleba 
Żadnych kromek mi nie trzeba 
Ino wzionbym coś z pieniendzy 
Oto obvaz mojej nędzy. 
Służąca : O ty łotrze” ty huitaju! 
Hej — Wiernku, Burku i Zagraju 
Wypędzić mi tego dziada, 
bo za wódką on przepada. 
(dziad przestraszony: ucieka). 
(Dziad. i lud) Na drodze. 
Dziad (sam): Znowu mi! się niq udało 
Ledwom z tego wyszedł cało 
ale chodzić już nie będę 
Tyiko sobie tutaj siędę 
Będę o grosz prosił ludzi 
Może to w nich litość wzbudzi 
Będę grywał na skrzypeczkach 
Me dziadowskie pieśni stare 
I spoźierał po dzieweczkach 
Wypuszczając z gęby parę. 
(Dziad siedzi na kamieniu i gra). 
Spójżcież na dziada biednego 
Tu u drogi grającego 
Inni mają swe posady 
A on nie ma innej rady 
Musi kostur wziąść do ręki 
Na dziadowskie iść udręki. 
Dziadek napić się nie może, 
Wódki, która mu pomoże. 
(ludzie zbierają się w miarę grania koło dziada, 
przy ostatniej zwrotce wszyscy oburzają się). 
I człowiek: O ty łotrze ty pijaku! 
II człowiek: Draniu, trutniu i łajklaku! 
III człowiek: Jak to śmiesz nas oszukiwiać 
Wszyscy: Myślisz, że się damy kiwać. 


AKT IL 


Osoby: Dziad, 
Dziadówtka, 
Ksiądz jegomość. 
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Scena 1. 
(scena w izbie dziada) 
Dziad (sam): Przez wódkę stracitem mienie 

Chyba teraz się ożenię 
z starą babką z pod kościoła 
Co to się Kostuchą woła 
Jam jest stary, ona stara 
Dobrana z nas będzie para. 


Scena 2. 
(W domu ubogich. Izba dziadówki). 
Dziad : Niechaj pochwalony będzże! 
Dziadówka: Na wieki! 
| Z czym przybywasz mój drogi sąsiedzie ? 
Dziad: Dzisiaj takie ciężkie czasy 
y Nie można dostać kiełbasy 
A o wódce marzyć szkoda 
Ty dość jesteś jeszcze młoda 
Dość dobrze ci — powodzi się 
Więc powiadam — pobiermy się 
Dziadówka: Kiedy tak już życzysz sobie 
Nie odmówię ręki tobie. 
Scena 3. 
(Parafia — pokój księdza). 
Ksądz - jegomość: Cóż za sprawę ao mnie macie 
Że tak wcześnie przybywacie 
Bo mówili mi sąsiedzi 
Że się żenić zamierzacie. 
Dziad: Tak idę dać na zapowiedzi 
Ksiądz: Panie tego — Panie tego 
Czyż ci aby mój] mospanię 
Kawalersttwa nie żal twego. 


Dziad: Czy też ksiąkz jegomość mysli 
Że ja żenię się z ochoty? 
Ksiądz: Ależ wierzę, ależ "wierzę 


Że nad twoim tym ożenkiem 
Materializm górę bierzę 
No to idźcie z Bogiem sobie 
Już za darmo dam ślub tobie. 
Epilog. 
Tak dziadowie dalej żyli 
Wódkę ciągle jeszcze pili 
A dziadować nie przestali 
Choć już dawno się pobrali. 
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HUMOR. 
Okoliczność  łagodząca. 
Sędzia: Co powiecie jeszcze na 

swoją obronę? 

Oskarzony:  Prześwietny Try- 
bunale racz przyjąć za okoii- 
czność łagodzącą nad wyraz 
nędzną obronę mego adwoka- 


Ukarane drwiny: 

Pewien uczony profesor miał 
to  nieszczeście, że go natura 
chdarzyła wielkimi uszami. Raz 


chciał go pewien dewcipniś 
wydrwić, mówiąc: Ależ panie 
profesorze, jakie pan ma o- 


brzydliwe, wielkie uszy! 
Natychmiast odpowiada mu 
profesor: Ależ tak panie — 


faktycznie — moje uszy i pań- 


Pan szef daje przestrogę panu T. 


ski rozum, toż to dopiero był- 
by znakomity osioł! 

Nauczycielka: Powiedz mi 
Władziu, jaki to czas, kiedy ja 
mówię: Ja jestem piękną 

Władek: Czas przeszły, pro- 
szę pani nauczycielki. 

W sądzie: 

Sędzia: Jakto? Ledwie przed 
rokiem sadzihem was ga kra- 
dzież garnituru, a teraz znowu? 
Oskarżony: A coż to pan se: 
dzia myśli, że w tym ubraniu 
można kyło dłużej chodzić ? 
W klasie: 

Powiedz mi Stasiu, Jakie to 
dwa słowa są najczęściej uży- 
wane przez ucznia ?... 

Staś: Nie wiem... 

Profesoń:  Doskotaale otdpo- 
wiedziałeś. 


Defilada ostatnich „wożnych trybunału,, 
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Koleżanki i Koledzy! 


Kupujcie książki, zeszyty i wszelkie przybory szkolne tylko w firmie 


Wojciecha Ruseckiego 


uL. 3 MAJA 


poleca koszule męskie damskie 
i dziecinne, krawaty, pończochy. 
przybory krawieckie itd. 


Filia chem. qam Bebenka. | 


L. ALBINSKA | 


A. Roiowska 
ul Zamkowa 
poleca: trafikę, gazety, 
| delikatesy | 


Handel towarów kolonialnych 
i delikatesów 


poleca wszelkie artykuły ó RADIOSPRZET' 


spożywcze I gospodarcze $I 
owackiego 


G. Wicnerowa 


poleca wszelkie artykuły 
spożywcze i gospodarcze 


ul. Mickiewicza 


poleca wszelkie artykuły 
spożywcze i gospodarcze 
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M m Piotr Oprych 


Składnica Kołek Rolniczych ZA Pse T. Rusecki 


Składnicy Kółek Rolniczych 
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